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Zachwianie frontu karyntyjskiego; zdobycie Cormons.
Mowa tow. posła dra Liebermana w komisyi wojskowej. — Odparcie 

oszczerczych napaści.
Stanowisko socyalistów pol­
skich w sprawie powołania 
niezdolnych do służby w po­

iłpoiitem ruszeniu.
Mowa posła Liebermanua w kom&yi wojskowej 

Izby, a ataki prasy.
I .

Wobec całego sze reg u k ła m s tw  i  o szc ze rstw , 
Pod n iesionych p rze z  n ie su m ie n n y c h  sp raw ozda­
wców p rze c iw  na sze m u  k lu b o w i p o se lsk ie m u , 
Uw a ża m y za  sw ó j obow iązek napiętnować w
^Wietle fa któ w  całą niegodziwość, polskiej zwła- 
Szcza, prasy rewolwerowej- 

W  połow ie p a źd z ie rn ik a  b. r .  m in is t e r  ob rony 
k ra jo w e j, Czapp, u d z ie lił  w o jsko w e j k o m is y i 
H r la m .  w yc ze rp u ją c yc h w y ja śn ie ń  w  sp ra w ie  
howych powołań do s łu żb y  w  pospo l. ru s z e n iu ,  
0 k tó ry c h  poprzed nio  p ism a  d o no siły .

Z a ra z  po m o w ie  m in is t r a  za b ra ł g łos poseł 
tow. dr Liebermann i  o św ia d c zył, że wyjaśnie­
nia rządu go nie zadawalniają, bo nie rozpra­
szają bynajmniej podejrzenia, że rząd zamie­
r a  powołać niezdolnych do służby pomocniczej, 
h’obec czego tow. Liebermann postawił wnio­
sek na otwarcie dyskusyi nad mową ministra. 
W n io se k  ten k o m isy a  p rzy ję ła .

W  to k u  d y s k u s y i,  k tó ra  s ię  rozpoczęła na na- 
Stępnem p o sie d ze n iu  d n ia  24 b. m ., p o sta w ił 
®oc. n ie m ie c k i R  e s  e 1 w n io se k  na zn ie s ie n ie  
9ar. 26 p rze p isó w  o rg a n iza c y jn yc h  o posp. r u ­
sze n iu , ja k o  sprzecznego z  pa r. 1 u sta w y  o posp. 
5'U sze n iu  i  na w ezw a n ie  rzą d u  do p rze d ło że n ia  
W szy s tk ic h  ro zp o rzą d ze ń , w yd anych w  sp ra w ie  
Powołań do pospolitego ru sze n ia .

Po  Re  s iu  za b ra ł g lo s pos. d r Liebermann, któ - 
*y o św ia d c zy ł:

Z całego serca popieram wnioski koL Resla.
« ja jestem zdania, ze § 26 p rzep. organ., na któ  
>'y s ię  p o w ołu je  m in is te r ,  jest sprzeczny z usta­
ją. Powołanie niezdolnych do służby pomocni- 
t*ej jest sprzeczne z ustawą, bo na to potrze - 
W t y  u c h y la ły  p a rla m e n tu , k tó re j dotąd n iem a . 
P a rla m e n t n ig d y  s ię  n ie  zg o d zi na to, aby u sta ­
ję  o posp. ru s z e n iu  ta k  tłom aczono, że rzą d  ma 
Prawo p o w o ływ a n ia  n ie zd o ln yc h  do słu żb y . Idę 
Pawet dalej, aniżeli kol. Resel, bo sądzę, że za- 
'rzymywanie pospolitaków t. zw. grupy C. w  
?hiżbie w o jsk o w e j jest ze s ta n o w isk a  s łu szn o śc i 
* g o sp od a rstw a  społecznego absurdem. Są to 
(Udzie n ie z d o ln i pod ka żd y m  w zg lędem  do s łu ­
żby, dlatego żądam, aby pospolitaków grupy C. 
Poszczono do domów, względnie nowych nie po­
woływano.

T a k i  je s t  m ó j o so b isty  pogląd na rze c z; n ie  
P rzem a w ia m  im ie n ie m  stro n n ic tw a , ale całą 
oprawę przedłożę i  K o łu  p o lsk ie m u  —  i  m o im  
P U ższym  p rzy ja c io ło m , t j .  p o fsk ie m u  k lu b o w i 
to c ya listyc zn e m u , k t ó ry  n ie w ą tp liw ie  ta k ie sa - 
toe sta n o w isk o  z a jm ie .

J e ś l i  za ś ta k ie  żą d an ia  sta w ia m , to n ie  czyn ię  
ego b y n a jm n ie j powodow any chęcią u szc zu ­

plania s i ł y  w o jsk o w e j A u s t ry i .  N a ró d  p o ls k i bo­
g iem  uw aża A u s t ry ę  za sw ojego s o ju s z n ik a  i  
ieszcze w  r .  1912 o św ia d c zyłe m  w  Iz b ie  im ie - 
lle rn  p o lsk ic h  socya l., że w  ra z ie  w yb u c hu  w o j- 

z  R o syą , Polacy staną po stronie A u s t r y i  dla 
Walczenia własnej niepodlegolści. W o jn a  z  

VQsyą je szcze n ie  je s t  skończona, P o la c y n ie  
îa ją  tedy powodu po rzuc a n ia  sw ojego za sa d n i- 

sta n o w isk a . — Cywilizowane ludy całego 
'Wiata w głębi duszy tęsknią za pokojem. To te ż j 

le dy w yb uc hła  re w ołucya  ro s y js k a  w e zb ra ły  i

nasze na d zie je , że po ob a len iu  caratu, n a jw ię k ­
szego c iem ięzcy lu d ó w , z w y c ię sk i p ro le ta ry a t 
r o s y js k i  da n a m  p o kó j po w szechny. —  R o z ­
c za ro w a liśm y  s ię  je d na k, bo k ie ro w n ic y  re w o lu - 
c y i n ie  u m ie l i  w y zw o lić  s ię  z  ja rzm a  a ng ie l­
sk ic h  podżegaczy w o je nnych.
N a stą p iła  w  m a ju  ofensyw a, podjęta p rze z  po­
l it y k ó w  ro s y js k ie j re w o lu c y i p rze c iw  naszemu 
k ra jo w i ro d z in n e m u , G a lic y i. M ie szk a ń c y  Tar­
nopola, Kałusza i  znaczne j częśc i w sc ho d n ie j 
G a lic y i p o w ie d zie lib y  w a m , ja k  strasznie szala­
ło żoldactwo rosyjskie na n a sze j z ie m i,  ja k  plą­
drow ano i  m ordow ano bezbronną lud no ść . Pod 
ty m  w zg lędem  nie było żadnej różnicy między 
żołnierzami cara a żołnierzami rewolucyi w nie­
których formacyach.

T u t a j pos. R e se l p rze rw a ł s ło w a m i: S o c y a liśc i 
n iem ieccy n ie  będą s ię  p o św ię c a li d la  in te re só w  
p o lsk ie g o  na rod u!

Poseł tow. Liebermann: A polscy socyaliści 
bronić będą interesów polskiego narodu i pol­
skiego narodu wedle sumienia i własnego prze­
konania, nie zaś wedle dyktatu wiedeńskich so­
cyalistów.

P o w ta rza m  więc je szcze  ra z .  P o la c y sto ją  na 
te m  sta n o w isk u , że w o jn a  z  B c sy ą  n ie  je s t  sk o ń " 
czoną, a to z winy Rosyi samej, n ie  m a ją  tedy 
powodu o sła b ia n ia  A u s t ry i w te j w o jn ie . P o m i­
mo t .< je d n a k sądzę, że powołanie niezdolnych 
do słnżby nie jest koniecznością, a przeciwnie — 
niezgodne z ustawą.

W zy w a m  w ięc p. m in is t ra  ob rony k ra j. ,  aby 
ja sn o  i  n ie d w u zn a c zn ie  o św ia d c zył, czy zamie­
rza powołać niezdolnych do służby lub nie? T u  
n ie  pomogą żadne w yw od y i  argum entacye, p. 
minister winien w tej sprawie zaniepokojonej 
opinii publicznej dać odpowiedź jasną i sta­
nowczą.

C zyn iąc  zadość temu wezwaniu, minister 
Gzapp o św ia d c zy ł w k o m is y i ka te g o ryc zn ie  i  
stanow czo, że powołanie niezdolnych jest wy­
kluczane i że rząd o tem nie myślał, ani nie 
myśli.

Takim jest prawdziwy stan taktyczny, który 
mogą potwierdzić polscy członkowie komisyi 
wojsk.: Haller, German, Rauch, Biały i t. d.

t lóm aczenfu  odnośnego ustę p u (dotyczącego ró ­
w n ie ż  L i t w y  i  Ł o tw y ). S z to k h o lm s k i ko fe sp o n- 
denit w  „V o rw a e rts‘ie “ d ono si bow iem , że w 
w a ru n ka c h  R a d y rob .-żo łn . f ig u ru je  nie „auto­
nomia", lecż „ sa m o o kre śle n ie  P o ls k i "  (Se lbstbe- 
st im m u n g ). W  ten sposób odpadłaby w sze lk a  
podstawa do u je m n e j oceny p ro p o zyc y i R - r.-ż.

Deklaracya racławicka.
O trzy m u je m y  z  Racław ic następującą d e k i,- 

racyę: ,
Ze b ra n i na  św ięc ie  K o śc iu s izk o w sk ie m  w  Ra­

cławicach zgodne ze sło w a m i w iekopom nego 
a k tu , w szy sc y  w duchu na ro d o w ym  obyw ate l­
s k im  i  b ra te rsk im  łączym y w  jedno s i ł y  nasze, 
w y rze k a m y  s ię  w sz y s tk ic h  p rzesądów  i  o p in ii,  
k tó re  o b yw a te li m ie szka ń c ó w  je d ne j z ie m i 
d z ie lić  mogą i  za ręczam y sobie w szy sc y  na w za ­
je m  n ie  oszczędzać w sze la k ic h  o fia r, aż do o s ią ­
gnięcia jednego celu w s z y s tk ic h  P o la kó w , ja ­
k im  je s t  niepodległa zjednoczona Ojczyzna!

W  d zid zim ie  zagadnień n a jb liż s zy c h  uw aża­
jąc, że budow nic tw o p a ństw a  p o lsk ie g o  może 
być oparte ty lk o  na  w ła sn yc h  s iła c h  i  swobod­
n e j w o li społeczeństw a, w y ra żo n e j w  sejmie 
d em o kra tyc zn ym , żądam y u w o ln ie n ia  le g io n i­
s tó w , o d tw o rze n ia  ic h  ka d ró w  w  całości i  od­
dania ic h  K ró le s tw u  P o lsk ie m u , u w o ln ie n ia  
b ryg a d y era Józefa Piłsudskiego, ora z w s z y s t ­
k ic h  a resztow a nych, za p rze sta n ia  w sze la k i cli 
czynów , na ru sza ją c yc h  pełn ię p ra w  na rod u na ­
szego.

P o d p isa li p rze d sta w ic ie le  zo rg a n izo w a nyc h 
g rup , b io rących u d z ia ł w  obchodzie, m ię d zy  in ­
n y m i:  W acław  S ie ro sz e w sk i,  L .  K o z ło w s k i,  W. 
N ie za b ito w sk i,  H .  R a d liń sk a , h r .  M ie ro sze w sk i,  
Jakólb B o jk o , k s .  Ja n B a n a ś, Z o f ia  Za w isza -G ą - 
s io ro w sk a  i  w ie lu  in n yc h .

Z  uchw ał Z a rząd u  
partyjnego.

W  dniach 27 i  28 p a źd z ie rn ik a  obradował ha- j 
rzą d  P o ls k ie j P a r t y i So c yo lno -d e m o kra tyc zn o j 
G a lic y i i Ś lą sk a . Z  obrad podnieść na ra z ie  mu- i 
s im y  obsze rną  debatę nad taktyką i polityką 
klubu polskich posłów socyalistycznych w par­
lamencie wiedeńskim. Po  referacie p rze w o d n i­
czącego k lu b u  tow . D a s z y ń s k i e g o  ro z w f 
nęła s ię  o żyw io n a  debata p o lityc zn a , k tó ra  i 
sko ń c zy ła  s ię  przyjęciem sprawozdania klubu 
do wiadomości, o d n o s i s ię  to do czasu od k o ń - I 
ca k w ie tn ia  do o sta tn ic h  d n i i  o b e jm u je  sprawę, j 
glosowania polskich posłów socyalistycznych za 
osiatniem prowizoryum bufiżetowom.

Z a rzą d  u c h w a lił zwołać w  czasach n a jb liż -  j 
szyc h  kongres partyjny, któ reg o te rm in  m a  o- : 
znaczyć K o m ite t  W yko n a w c zy . j

i  jloiia", lii jiiM iif. j
Powszechne zdziwienie, rozczarowanie, a na- [ 

wet oburzenie wywołał fakt, że rosyjska Rada j 
robotniozo-żołnierska w swych warunkach poi;o ! 
jo w yc h  zażądała „a u to n o m ii"  P ® lśk ś . Jak się te- j 
raz pokazuje, cała rzecz polega na mylnem prze j

Niedobitki N. K. M-owe
w Zakopanem przy pracy.

(Korespond. ucya „Naprzodu").

Zakopane, 26 p a źd z ie rn ika . 
Za ko p ia ń sc y  działacze p o lity c zn i z  obozu po­

grzebanego N . K .  N .-u , zn a jd u ją c y  u p u st dla 
sw e j p o lity c zn e j a kc y i w  g o rliw e m  ko lp o rto w a ­
n iu  ośławionego „P rze g lą d u  p o lityc zne g o ", od­
k r y l i  z  powodu tra g ic zn yc h  za jść  w  S zo zy p ió r-  
n ie  d a lsze  w dzięczne pole do pracy. Oto w  nocy 
ro z le p ili po u lic a c h  Zakopanego lic zn e  k a r t k i  z 
n a p isa m i, k tó re  d osłow n ie  podajem y:

„Moralną sprawczynią mordów w Szczypiór- 
ssie —  L ig a  kobiet. U n ik a jc ie  m o rd e rc zy ń ".

„M o ra ln ą  odpow iedzia lność za m o rd y  w  Szcszy 
p ió rn ie  p o nosi L ig a  kob iet. Ja k  długo uczciwe 
P o lk i  będą p o p ie ra ły tę zb rod n iczą  in s ty tu c y ę ? " 

Jeszcze inna. odezwa ko ńc zy s ię  w ezw a nie m : 
„S zu k a jc ie  m o rd e rc zyń ".
Podajemy powyższy fakt bez komentarzy.

Dalszy rozwój ofenzywy 
austfyacko-niemieckisj.

W y jśc ie  sp rzy m ie rzo n y c h  na ró w n in ?  Ic m - 
b a rd zką .

Rozwój wypadków na froncie włoskim poste-' 
puje-z 1ai; wielką gwałtownością, że obraz prze­
prowadzonych- operacyi daje się tylko w ogól­
nych zarysach uchwycić. Po blisko 2 i pół łatach 
walki nietylko z  okupowanych skrawków te-
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ry to ry u m  a u strya c kie g o  ustępują- W ło s i pod 
na,porem k ilk u d n io w e j o fe n zyw y w o js k  s p rz y ­
m ie rzo n yc h , oddając według dotychczasow ych 
d o n ie sie ń  do 180.900 lu d z i ja k o  jeńców  i  709 a r­
m a t, ale także w o jn a  p rze n o s i s ię  ju ż  na  z ie m ię  
w ło sk ą : w o jsk a  sp rzy m ie rzo n e  schodzą ze
w zg ó rz  g ra n ic zn yc h  na ró w n in ę  lo m b a rd zk ą : 
ju ż  do płonącego m ia sta  C i  v  i  d a 1 e, odległego 
od g ra n ic y  o 7 k m . w k ro c z y li N ie m c y  i  dążą w  
d a ls z y m  pochodzie k u  U d i n e .  Ja k  p is a liś m y  
po przednio , w y ło n i, u c zy n io n y  na o d c in ku  g ó r 
n e j So c zy, zadecydował o lo sa ch całego f ro n tu  
w ło sk ie g o  aż k u  m o rz u . P o su w a ją c  s ię  b o w ie m  
w zd łu ż  r z e k i N  a t  i  s  o n p— S  o c z  a k u  p o łu­
d n io w i, k u  ty ło m  w ło sk ie j a r m i i  Są c zy, z m u s i l i  
s p rz y m ie rz e n i I I  a rm ię  do o p ró żn ie n ia  B a in -  
s iz z a — Ś w . D ucha i  do ka ta stro fa ln e g o  o d w ro tu  
ipoza Soezę, na stę p n ie  ro z lu ź n i ł  s ię  f ro n t  cen­
t r u m  operującego w  obsza rze  G o ry c y i i  s k rz y d ło  
połudn iow e' ( I I I  a rm ia ) operujące na K ra s ie .  —  
W s z y s tk ie  sły n n e  z  w a lk. po p rzed n ic h , k rw ią  je - 
d yn a stu  b ite w  p rzesycone m ie jsc o w o śc i, ja k  
V rih , K u k ,  Podgora , P la v a , M o n t e  S a n t o ,  Go-  
r y c y a ,  M onfa lcone zn a jd u ją  s ię  ju ż  w  p o sia ­
d a n iu  zw yc ięsców . Cały front włoski od Alp 
Karnijskich aż po morze chwieje się, ugina i co­
fa. N ie m c y , op eru ją c y ju ż  n a  z ie m i w ło sk ie j,  
ro z p rz e s t rz e n ia ją  s ię  na ró w n in ie  lo m b a rd zk ie j,  
posuw ając s ię  k u  U d in e , k tó re  ju ż  le ży  w  obrę­
b ie  og n ia  a rm a t, dotychczasow ej g łó w ne j kw a te  
nze C adom y, w a żn e m u  p u n k to w i k rz y żo w e m u  
,ćLLa p ię c iu  l i n i i  k o le jo w y c h ; in n e  k o lu m n y  dą­
żą w zd łu ż  N a tiso n e  k u  p o łu d n io w i, aby odciąć 
l in ię  ko le jo w ą  G orycya— U d in e . R ó w n o rzę d n ie  
% ty m  w o js k a  a u stry a c k ie  p rz e sz ły  do a ta ku  w  
ob sza rze  G o ry c y i i  na  K ra s ie .  G orycya zosta ła  
w zię ta , a pochód p o suw a  s ię  k u  C o r n i o n s  w  
S tro n ę  g ra n ic y . N iż e j k u  p o łu d n io w i w a lk ą  ob­
ję t y  zo sta ł p ła sko w y ż D o b e r d o :  w o js k a  au- 
s t i  y ic ik ie  zd o b yły M onte Sa n  M ichaele , d o ta rły  
do Std ra u a siny  i  opanowały M onte F o r t in ,  bez­
p o śre d n io  na północ p rz y  drodze G ra d y ska —  
G orycya b lo k  s k a ln y ;  w  obecnej c h w il i p raw do­
podobnie i  G ra d yska  je s t  za ję ta . Le w e  sk rz y d ło  
a ta ku ją c e j a r m ii  posunęło s ię  w zd łu ż  d ro g i i  ko . 
le i  do M onfa lcone, obsadziło  d o k i A d ry i,  a n ie ­
długo p otem  miasto M o n f a l c o n e .  Przez to 
p ła sko w y ż  Doberdo m ożna  uw ażać za  stra c o n y  
d la  W ło c h ó w , k t ó rz y  ja k  o sta tn ie  w ia d o m o śc i 
donoszą, o p ró żn ia ją  go, cofając s ię  w  posp iechu 
k u  g ra n ic y*

Największym atoli strategicznym wydarze­
niem jest zajęcie ClvMale, krańcowego p u n k tu  
k o le i W enecya— U d in e . M ia sto  to le ży  u  w e jśc ia  
do ró w n in y  lo m b a rd zk ie j:  po p o ko n a n iu  w ie l 
k ic h  t ru d n o śc i g ó rsk ic h  p rze d  w o js k a m i s p rz y -  
m ie rzo n e m i o tw ie ra  się perspektywa wojny ru­
chomej. P rz e z  w y jśc ie  sp rzy m ie rzo n y c h  na  d o li 
nę lo m b a rd zk ą  n ie ty lk o  w ło s k i f ro n t  po łudn io ­
w y  je s t  za g ro żo n y od ty łu ,  lecz w  n a jb liż s z e j 
p rz y s z ło śc i to  sa m o  niebezpieczeństwo grozi 
frontowi Alp fearnijskich, a w dalszym ciągu 
frontowi tyrolskiemu. Z ła m a n y  p ie rw sz y  opór 
W ło c h ó w  dotychczas n ig d z ie  n ie  u s ta la  s ię  je ­
d n o lic ie ; , byłoby sto su n ko w o  p o m y śln ą  o k o li­
cznośc ią  d la  W łochó w , chroniącą p rze d  zupełną 
k a ta stro fą , gdyby zd o ła li oddając w ie lk ą  po­
łać te ry lo ry u tm , u tw o rzy ć  n o w y  f ro n t  na  l i n i i  
P lo e c ke n— Ta g lia m e n to .

W ojna światowa.
Zwycięstwo socyalistów w Szwajoaryi,

W  niedzielę odbyły się w całej Szwajcaryi wy- 
oory do zgromadzenia narodowego. Socyalisty- 
czna grupa parlamentarna, która dotąd liczyła 
70 członków, zyskuje kilka mandatów w okręgu 
berneńskim, traci natomiast kilka w okręgu ba. 
zylejskim Ilość głosów socyalistycznych zna­
cznie się zwiększyła.

Kryzys gabinetowy we Włoszech. 
Według ,,Messagero“ Orlando otrzyma dziś 

misyę utworzenia gabinetu, — Nitti obejmie 
portfel ministra skarbu.

S E N .
I .

Z n a n y  w  sze ro k ic h  kołacih m ia sta  w y b itn y  a r-  
ty s ta - rze ź b ia rz  z a n u rz y ł  s ię  w  m ię k k ic h  otchła­
n ia c h k a n a p k i w  „M ic h a lik o w e j ja m ie “ i  po­
p ija ją c  kaw ę ro z m y ś la ł z  p rzy je m n o śc ią  o m a- 
jącem na stąp ić  o d sło n ię c iu  p o m n ika  bohatera, 
którego ko lo sa ln ą  postać p rze z d ług ie  la ta  c iosał 
w  m a rm u rze . A rty s ta  zm ęczony był d łu g o trw a ­
łym  p o sied zen iem  a rc h ite k tó w , radzących nad 
pyta n iem , gdzie  p o m n ik  postaw ić , to też c isza  
po łud n io w a  panująca w  k a w ia rn i,  m iły  p ó łm ro k 
i  ro zm a rza ją c a  ka na p ka  p o c h y liła  jego p ię kn ą
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głowę i  a rty s ta  u sn ą ł. Ś n i ł  m u  s ię  d łu g i, p rze ra ­
ża jący, a c h w ila m i ra d o sn y  sen:

R y n e k . P rze p y szn e  sta re 1 m u ry .  W y so k o  w y ­
s t rz e la ją  b a szty  i  w ieżyce . N a o kó ł s z u m i i  k łę b i 
s ię  ro zg w a rzo n y  tłu m . C h w ie ją  s ię  pow ażn ie  
sz ta n d a ry , bogate tra n sp a re n ty , wieńce i  
s z a r fy ,  potężn ie  ję c zy  k ró le w s k i d zw on. P o śro d ­
k u  w ie lk ie g o  t łu m u , w śró d  z ie le n i i  w ieńców  o l-  
b rz y m ie m i p łó tn a m i je szc ze  n a k ry ta  —  u n o s i s ię  
b ry ła  p o m n ika . W re szc ie  —  po d łu g o trw a łym  
p rze m ó w ie n iu  jednego z  radców , z su n ię to  płó­
tno . Oczom t łu m u  u k a za ł s ię  B o h a te r. S ta ł spo­
k o jn ie , d um nie  na w y so k im  p iedesta le, z  m a­
n ife ste m  p o ła n ie c k im  w  rę k u . W z ro k  k u  górze 
w zn ie s io n y , zdaw ał s ię  p rz y s ię g i ja ko w e ś w ie l­
k ie  składać...

T łu m  s ię  za ko ły sa ł i  c isn ą ł s ię  b liż e j ławą 
głów. J u ż  ja k iś  na stęp ny radca w z n ió s ł  patety­
c zn ie  rę kę  k u  górze, by now ą rozpocząć p rze ­
m ow y, m ającą tłum . w ie lk i  w z ru s z y ć  i  podnieść, 
gdy nagle sta ł s ię  c u  d .»

Cud, n ie p rze w id z ia n e  w  p ro g ra m ie  u ro c zy sto ­
śc i z ja w is k o , n ie sły c h a n y  w  d zie ja c h w ypadek. 
B o  oto, gdy radca z  p a tryo tyo zne sn  u n ie s ie n ie m  
w e zb ra ne j p ie r s i r z u c ił  p ie rw sze  słow o: Roda­
c y!... p o m n ik  d rg ną ł, bohater sp io żw y  p o c h y lił 
głowę i  w o lno  zstępować począł po g ra n ito w yc h  
stop n ia c h p ied esta łu . T ł u m  s ię  za ko ły sa ł, co­
fn ą ł, ja k b y  uc iekać chciał... Radca rę kę  w zn ie ­
s io n ą  o p uśc ił, o słu p ia łe  oczy w b ił w  p o ru sza ją ­
cy s ię  posąg i  za sty g ł w  p rze ra że n iu . —  D ług a  
c h w ila  up łynę ła , za n im  zeb ra ny, w ie lk i  t łu m  

‘ockną ł s ię  z  p rze ra że n ia  i  poznał, że ja w i s ię  
p rze d  n im  św ię ty  cud!...

N a o kó ł ze b ra n i radcow ie, f i la r y  m ia sta  i  k ra ­
ju ,  p a tryo c i i  m ęże sta n u , e k s m in is t ro w ie  i  
ka nd yd a c i na  w ie d e ń sk ie  t e k i o słu p ia łe m i, 
s t rw o żo n e m i oczym a sp o g lą d a li n a  postać bo­
ha te ra , k tó ra  z im n e m i, że la zn e m i oczym a ic h  
m ie rzy ła ... ,

I  c isza  s ię  sta ła  na  R y n k u  s ta ry m  w ie lk a . >
O m ało z  rą k  k o sy n ie ro m  n ie  p o w y la tyw a ły  

tea tra lne , d rew n ia ne  k o sy , a fo tog ra f, co na 
n a jw y ż s z y m  m ie jsc u  z  aparatem  k in o w y m  sta ł, 
za p om n ia ł k rę c ić  ko rb ą , b y cud ten u t rw a lić  na 
w ie k i. . .

B o h a te r długo w p a try w a ł s ię  w  t łu m , w re szc ie  
zapyta ł, n ie  ro zg lą d n ą w szy  s ię  sn a d ź jó szcze  po 
R y n k u ,  ta k  dobrze m u  zn a n y m :

—  G d ziem  je s t ,  obywatele?
—  Eksc e lenc yo ... N a c ze ln iku ... —  p rze ry w a ­

n y m  ze w z ru s z e n ia  głosem  począł jeden z  f i la ­
ró w  m ia sta  —  w ita  Cię s ta ry  T w ó j gród, w a­
w e ls k i K ra k ó w , R y n e k  na k tó ry m  p rzy s ię g ę  
skła d a łe ś. W it a  Cię ten sa m , w ie m y  za w sze  lu d  
k ra k o w s k i,  w ita ją  Cię te same w ie rn e  ko sy ... 
N a c ze ln ik u !...

Le c z bohater m u  p rze rw a ł, a lbow iem  żo łn ie r­
s k im  o k ie m  rz u c iw s z y ,  p rze ko n a ł s ię , i ż  k o sy  
d rew n ia ne  są  i  da le j p yta ł:

—  W  ja k iż  to  czas, rodacy, dane m i je s t  znó w  
m ą o jc zyznę  m iłą  oglądać, z a li znó w  m am  p rz y ­
sięgę t u  w yko na ć , że m iecza n ie  złożę, p ó k i 
k r a j w o ln y m  n ie  będzie? ✓

—  N a c ze ln ik u ! W  czas w ie lk ie j w o jn y  zesze­
dłeś do n a s, w o jn y , co p rzew ra ca k a rty  d zie jó w  
i  nowe ś w it y  w sk a zu je ! E u ro p a  w  o g n iu ! B u r z y  
s ię  s ta ry  św ia t, nowe s z la k i w y rę b u je  m iecz 
i  w  o g n iu  P o ls k a  zb ro jn a  w sta je ...

B o h a te r słu c h a ł u w a żn ie . A  gdy u s ły s z a ł o 
zb ro jn e j P o lsc e , szed ł m ocnym  k ro k ie m  lcu s i ­
w e j grupce ż o łn ie rz y  z  b ia łe m i o rze łk a m i na 
czapkach. W y p rę ż y l i s ię  p rze d  n im  i  n ie u lę - 
k ły m  o k ie m  p a t rz y li w  ka m ie n n ą  Jego tw a rz .

—  K to śc ie  w y?
—  Ż o łn ie rze  trze c h  brygad Le g io n ó w  p o lsk ic h , 

ob yw ate lu  N a c ze ln ik u !
P o ja śn ia ła  tw a rz  N a c ze ln ika . U śm ie c h  ro z ­

c h y lił  m u  u sta , k tó re  łagodne s ię  s ta ły  ja k  u  
dziecka. Ra ptem  zw ró c ił s ię  do radców.

—  P o w ie d zc ie  m i rodacy, gdzie  są owe b ry ­
gady, gdzie p u łk i p o lsk ie , k tó ry c h  ż o łn ie rz y  m ło ­
d ych p rze d  sobą w id zę ?...

Wacław Lipiński.

D z is ie js z y  k o m u n ik a t
niemiecki.

Obalenie całego frontu Soczy. 
Odwrót ku Tagliamento. —  Wojska 

austro-niemieckie pod Udine.
i Berlin, 29 października..

Urzędo w o donoszą 29 p a źd z ie rn ik a :

Za c ho d n i terass w o jn y :
F ro n t  w o js k  k s .  R u p re c h ta : O p ary i m g ły  o- 

g ra m e zy iy  we F la n d r y i d zia ła ln o ść  bo je  w ą, M i»
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mo to wzdłuż Ysery ogień był żywy i zw*8'  | 
szcza kolo, Disnmiden w  nocy osiągnął wielki 
gwałtowność. Uderzenia nieprzyjacielskich l 
działów ma północ od miasta rozbiły się. łłlięd*? i 
lasem Houtkoalst a Lys przeciwnik naszą s lx^ e- f 
walki obrzucał odosobnionymi falam i ognia, I 
Angielska piechota podsuwając się pod osion? j 
ognia huraganowego i granatów wydzielających | 
dym zaatakowała na północ od kolei Bassi®' ; 
ges— Staden. Fale stokowe załamały się ^  1 
naszym ogniu obronnym.

F ro o t  n iem iec kieg o  następcy t ro n u : *** |
Chemia des Dames liczne wojska francuskie 
Swaitownom przygotowaniu artyleryjsklem wf' i 
konały dwa razy szturm pod Braye. Nieprzyja­
ciel musiał odpłynąć z powrotem pod działa* l 
niem naszego ognia, a na poszczególnych miej- i 
scach skutkiem naszego przeciwataku, PO* 
niósł on ciężkie straty i pozostawił jońców W 
naszych rękach, W  obrębie innych armii tylk® I 
miejscami odżyła czynność bojowa.

Od dnia 22 b. m. stracili przeciwnicy w wal- j 
kaeh napowietrznych i od ognia obronnego & [ 
samolotów, z tego trzy na obszarze rodzinnym' 
Porucznik Mueiler zestrzelił swego 30 i 31 prze* I 
ciwnika, porucznik Buelew 22 i 23 nieorzyja- I 
cielskiego lotnika.

Wschodnia widownia wojny.
Nio było ważniejszych wydarzeń.

F ro n t  m acedo ński.
W  kotlinie Monastyru oraz w luku Czerny i I 

na przestrzeni od Wardaru ai do jeziora ivwO | 
zwalczały się artylerye.

Front włoski.
Spotęgowany powodzeniami duch ataku dy- 

wizyi niemieckich 1 austro-węgierskich armii I 
generała piechoty Otona von Betowa obalł ca­
ły front włoski nad Soczą. Pobita II armia wł©* I 
iska cofa się ku Tagliamento. Trzecia armia 
włoska tylko krótko stawiała opór na swych I 
stnowiskach od Wippach do morza. Cofa się ona 
pospiesznie wzdłuż wybrzeża Adryatyckiego. — 
Także na północ od szerokiego miejsca przeło- j 
mu zachwiał się front włoski w Karyntyi aż do 
przełęczy Ploecken.

Nieprzyjacielskie straże tylne dotychczas na- 
próżno usiłowały powstrzymać armie nasze 
prące niezmordowanie naprzód. Wojska nie­
mieckie i anstro-węgierskie stoją przed Udine, 
gdzie dotychczas znajdowała się wielka głó­
wna kwatera włoska. Anstro-węgierskie dywi* 
zye zdobyły Connons i zbliżają się na wybrzeża 
do granicy państwa. Wszystkie drogi zajęte są 
uciekające mi kolumnami wozów armii wło­
skich i lu d n o śc ią . Liczba jeńców i zdobyczy 
stale wzrasta. Ponad ogromnem polem XII bi­
twy nad Soczą przeszły wczoraj gwałtowne bu­
rze połączone z silnymi opadami.

P ie rw s z y  g enera lny k w a te rm is t rz :  LudendorfŁ

KRONIKA.
K ra k ó w , p o n ie d zia łe k 29 p a źd z ie rn ika . i

itg o n  delegata Adama Fed o ro w ic za . W czoraj 
rano zm arł w  K ra ko w ie  wiceprezydent nam iestn i­
ctwa, delegat dr Adam Fedorow icz. Zm a rły  przez 
d łu ższy  czas w  okresie  wojennym  był kom isa rzem  
w ojennym ; po zn ie s ie n iu  ko m isa rya tu  Rada m ie j­
ska, ja k  wiadomo, w  u ro c zy sty  sposób złożyła  de- 
legatowi podziękowanie.

Brak chleba i mąki. D z is ia j nadszedł —  ja k
ko m un iku ją  z  m agistratu —  1 wagon m ąki chle­
bowej, k tó ry  ju ż  wyładowano. Oczekiwane są je ­
szcze dalsze t r z y  wagony. O ile  nadejdą, piekarze 
d zis ia j wieczorem otrzym ają sw ó j p rzyd zia ł m ąki, 
wobec czego ju tro  ju ż  ludność pieczywo otrzymać 
powinna.

Natomiast m ąki do gotowania brak je st zupełny. 
Poniew aż część ludności nie otrzym ała sw oje j ra­
cy i m ąki w  ze szłym  tygodniu, przeto prezydyum  
m agistratu c zyn i starania, aby tę mąkę nadesłano 
i  aby ludność otrymała r a c y e  z a  u b i e g ł e  d n i -

Deiegacya, zatrzymana w drodze. D o n o s il i­
śm y  o w y je źd z ie  z  P rz e m y ś la  do W a rsza w y  
lic z n e j delegacyi drugiej bryg ad y pod wodzę 
sze fa  szta b u  N ie n ie w sk ie g o .

Deiegacya ta  zo sta ła  za trzym a n a  w  C zęsto­
chowie i  na w p ro w a d ze n iu  w  u rzę d ow a n ie  Ra* 
dy Re g e nc y jne j n ie  była.

K o n c e rty  w  lis to p a d z ie . D y re kc ya  koncertó w  
k ra k o w sk ic h  zapowiada na listo p a d  oprócz wie* 
c zo ru  k w a rte tu  czeskiego, w ystę p y  W a n d y L a n ­
d o w sk ie j, J . Kom ana i  B r .  H u b e rm a nn a . K w a r­
tet c ze sk i grać .będzie d zie ła  Sm e ta n y, B e r lh o -  
vąna i  Sc hub erta . B i le t y  w  k s ię g a rn i F r .  Eb e rta  
w  h o te lu  S a s k im .
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Intromisya Rady regencyjnej 
w Warszawie.

27 p a źd zie rn ika , odbyła s ię  w  W a rsza w ie  u ro ­
czystość  in t ro m is y i R a d y Re ge ncyjne j na zam ­
k u , u ro c zyśc ie  p rzy b ra n ym .

P o  od c zyta n iu  obu o rę d zi c e sa rsk ic h  p rzem ó­
w ił  gen.-gub. B e se le r.

Mowa generat-gssfcernatoira B e se le ra .
Wielce Czcigodni Panowie, Członkowie Rady Re­

gencyjnej K ró lestw a Po lsk ieg o !
P rzy jm ijc ie  Panowie moje n a jg o rę tsze  i  n a j­

szc ze rsze  pow inszo w a nie  z  powodu dokonanego 
właśnie z  najwyższego ro zka zu , na jdosto jn ie jszych 
sp rzym ie rzonych Monarchów, wprowadzenia na 
w asz w yso k i urząd. Oznacza ono k ro k  stanow czy 
na drodze do stw o rze n ia  p o lsk ie g o  K ró le stw a .

Oby ten k ro k  okazał się błogosławionym dla 
W asze j O jc zyzny i  aby zgodnie z  wyrażonem  w 
na jw yższym  akcie z  dnia 5-go listopada 1916 r l  
pełnem ufności oczekiwaniem, doprowadził Ją 
w  w o lnym  ro zw o ju  Jej s ił ,  w  zw ią zk u  z  obu 
sp rzym ie rzo nem i mocarstwami do celu Jej państwo­
wego i  narodowego ro zkw itu .

N astępn ie  p rze m ó w ił gen.-gub. S ze p tyc k i.
C złonek R a d y Reg., O s t ro w sk i,  odpow iedzia ł 

gen.-gub. B e se le ro w i, poczem n a stą p ił u ro c zy sty  
w yjazd , do katedry.

W  ka te d rze  p rze m ó w ił do R a d y  Reg. b isk u p  
Z d z ito w ie c k i.

P o  nabożeństw ie k s .  b is k u p  Z d z ito w ie c k i za 
intonował „Te Beum“, poczem w szed ł na am­
bonę główną g enera lny se k re ta rz  R a d y Reg. k s .  
p ra łat C h e łm jc k i i  odczytał orędzie R a d y Reg.

Orędzie Rady regencyjnej.
P o la c y!
P o  z ło że n iu  u ro c zy ste j p rz y s ię g i w  k ró le w ­

s k ie j ka ted rze  św - Jania o b e jm u je m y za zgodą 
obu w ie lk ic h  m ona rchów  n a jw y ższą  w ła d zę .w  
K ró le s tw ie  P o ls k ie m .

P rz y s ię g a liś m y  B o g u  w szechm ogącem u w  
T ró jc y  Ś w ię te j Jedynem u i  na ro d ow i p o lsk ie m u , 
i ż  sprawować będziemy rządy dla dobra powsze­
chnego t ugruntowania potęgi, niepodległości, 
sławy, woluości i szczęścia ojczyzny polskiej dla 
zachowania spokoju i zgody wśród obywateli 
kraju.

P rz e z  ten a k t s ta n ę liśm y  na czele pracy, od 
{k tó re j w  zna czne j m ie rze  za leżą d z is ie js z e  i  p rzy  
sz łe  lo sy  k ra ju .  Chcem y p row a d zić  na ród  k u  je ­
go państwowej niepodległości na podstaw ie ak­
tów w ydanych p rze z  m ona rchów  obu m o c a rstw  
c e ntra lnyc h w  p a m ię tnyc h dniach 5 listo p a d a  
1916 i  12 w rze śn ia  1917 ro k u . N a ty m  g runc ie  
stajemy z lojalnością, godną powagi i  w ie lk o śc i 
d zie jo w e j c h w ili,  godną dobrej sła w y im ie n ia  
p o lsk ieg o.

T e  doniosłe a k ty  o tw o rzy ły  Po lsce  drogę n ie  
Sieną je j od la t 12o M a n y  budować p o d w a liny  
pod niepodległe i potężne państwo polskie z zno­
jnym rządem i własną siłą zbrojną, ja k ic h  w y ­
m agają na sza  p rze szło ść  i  to znaczenie, k tó re  
w p rz y s z ły m  u k ła d zie  p a ństw  e u ro p e jsk ic h  ono 
mieć pow inno.

Z d a je m y  sobie sp raw ę, że tą sa m ą rę ką  budu­
jącą m u s im y  jednocześnie  ocierać łzy , goić ra - 
ay, odwracać głód i  n iedo lę, w yw ołane p rze z  o- 
)ecną w ojnę.

U f n i  w  pomoc Bo żą , po kład am y w ia rę  w  s k u ­
teczność na szyc h  u s iło w a ń , w  s iłę  tw ó rc zą  n a ro " 
Ju  p o lsk ie g o . On to  w  c hw ila ch n a jt ru d n ie j­
szych zd u m ie w a ł św ia t  za rów no sw o je m  m ę­
stw em , czego ż y w y m  dowodem podczas te j w o j- 
ay są  nasze le g io n y  w  sw o ic h  w a lka c h bohater­
sk ic h  za p o lską  sp raw ę, ja k  i  u m ie ję tn o ść  powo­
ływ a n ia  do życ ia  tyc h  c zy n n ikó w  pa ństw ow ych, 
któ re  sta no w ić  p o w in n y  o zd ro w iu  i  o p o m y śl- 
a ym  ro z w o ju  na rodu. T y m  c zy n n ik o m  doby 
to n s ty tu c y i 3 M a ja , , czasów K s ię s tw a  w a rsza w ­
skiego i K ró le s tw a  Kongresow ego o ra z p ó źn ie j­
szych la t  n ie szc zę sn yc h , chociaż o k ru tn e  lo su  
z rzą d ze n ie  n ie  dało s iz  im  w  całej p e łn i ro z w i­
nąć, za w d zię c za m y, i ż  w  s tu le tn ie j n ie w o li n ie  
z a t ra c iliś m y  c zysto śc i ducha narodowego Uobe­
cnię, gdy g od zina  sp ra w ie d liw o śc i w y b ija , sta je ­
m y wobec całego św ia ta  zbrojni w niewzruszona 
prawo do niepodległego bytu.

Do te j s i ł y  tw ó rc ze j całego na ro d u odw ołu­
je m y  się  w  te j c h w ili.  W stę p u je m y  w  ś la d y  
p rzod kó w , p o m n i na na szą  wierność kościołowi 
k a to lic k ie m u , p o m n i też na tolerancyę, k tó ra  
była za w sze  w ła śc iw ą  duchow i p o lsk ie m u .

N ie c ha j w  id e i d e m o kra tyc zn e j, k tó ra  coraz 
głębiej p rze n ik a  społeczeństw o p o lsk ie , pow sta­
n ie  jeden ogó lny, w ie lk i czyn w sp ó łu d z ia łu  
w  budowie państw a p o lsk ie g o . N iec ha j n ie  z ra ­
ża ją  tru d n o śc i w a lk i,  bez k tó re j ta k  w ie lk ie  dzie 
ło do s k u t k u  dojść n ie  m oże, a ra cze j n iechaj 
św iad om ość  o n ic h  zd w o i s i ł y  by ic h  stało na , 
W et na  n a d lu d zk ie  zm agania.

N iec ha j w  ka żd e j p o lsk ie j p ie rs i za tę tn i gorą­
ce n iep rze p a rte  p ra g n ie n ie  dołożenia sw o je j ce­
g ły do s iln y c h  m u ró w  gm achu o jczystego. U fa j­
m y , bądźm y m ę żn i duchem i  ciałem !

Po la c y! W zy w a m y  w as w sz y s tk ic h  bez różni­
c y  w ie k u , sta nu , i  w yzn a n ia , w zyw a m y w as w 
im ię  dobra o jczystego do w y trw a n ia , w ie rn o śc i 
—  do czynnego poparcia R a d y Re ge ncyjne j, o- 
ra z  rządu 1 Rady Stanu, które przez nas będą 
do żyda powołane.

W zy w a m y  Cię, lu d u  p o lsk i,  p ra cujący od w ie  
kó w  na na sze j r o l i ,  u zn o jo n y  w  fa b ryka c h , w a r 
szta ta ch i  ko pa ln iach, do g rom adnej p racy dla 
u m iło w a n e j P o ls k i.

W sp ó ln e j p o lsk ie j p racy pobłogosław i Bó g !

Po nabożeństwie 
w  s a li a ssam b lo w e j odbył s ię  d a lszy  ciąg u ro ­
c zysto śc i. P rz e m a w ia li w ic e m a rsza łe k Pomor­
s k i  i  k s .  Lubomirski. Im ie n ie m  R a d y m ie js k ie j 
p rze m ó w ił ■ b u rm is t r z  Drzewiecki, za ś odpowie­
d zia ł m u  członek R a d y  Reg. a rc y b isku p  Rakow­
ski.

•»
*

Im ie n ie m  w ie d ńsk ie g o  K o ła  po lsk ie g o  p rze ­
m a w ia ł poseł E d m u n d  Z ie le n ie w sk i,  a podzię­
kow a ł m u  Józef O s tro w sk i,  kończąc o k rz y k ie m : 
Niech żyje Galicya! N iec h żyje Wielkopolska!

R o zle g ły  s ię  salwy armatnie, a k s . L u b o m ir ­
s k i  w zn ió s ł  o k rz y k  Niech żyją Legiony polskie 
i niech żyje przyszłe wojsko polskie! O k rz y ­
ko m  w tó ro w a ły sa lw y  a rm a tn ie  na placu za m ­
ko w y m .

Mowa posła Starzyńskiego 
w Izbie panów.

W  sobotę w Izb ie  panów p ro f. S t a r z y ń s k i  
w y g ło s ił m owę następującą:

Z a  n a jw a żn ie jszy  p rob ierń n a le ży  uważać re­
formę konstytucyi, którą zainaugurowano dwo­
ma h a sła m i: narodowa lnb personalna autono­
m ia  i po dzia ł na okręgi. Mówca woale n ie  ent/u- 
zya ztn u je  s ię  d la  tych d w u ha se ł: ż y w i obawę, 
że rzą d , acz m ó w i o sy ste m ie  narodow ej auto­
n o m ii w edług k ra jó w , n ie  chce je d na k położyć 

| n a c isk u  na słowo „narodowy”. Za podstawę po 
winna uchodzić autonomia krajów, a autono­
m ię  pe rsona lną  lu b  narodową m ożna uważać 
ty lk o  za dodatek w  granicach a u to n o m ii k ra ­
jó w . K to b y  u t rzy m y w a ł, że n a le ży  zn ie ść  k ra je  
ko ronne, p rze z  to samo zn ió s łb y  i  pa ństw u, k tó ­
re  powstało w ła śn ie  d z ię k i tem u, że z  k ra jó w  
ko ro n n yc h  zbudowano je d n o litą  całość.

Specya ln ie  co s ię  tyc zy  Galicyi, Polacy powo­
łu ją  s ię  na cesarskie orędzie z 5 listopada 1916, 
w  k tó re m  tem u k ra jo w i przyznano odrębne sta­
nowisko. P ó k i is tn ie ją  p re m isy  tego orędzia , 
re p re ze nta nc i P o la kó w  obsta ją p rz y  żą d a n iu  te 
go odrębnego sta n o w iska . T a k ,  ja k  obydwaj roo 
na rchow ie  d a li P o la ko m  a k t z  5 listop ad a 1916 
i  z 12 w rze śn ia  1917, ta k  n a sz  w zn io s ły  m o n a r­
cha, k u  k tó re m u  p a trzy m y  z  n a jse rd e c zn ie jszą  
m iło śc ią  i  n a jw ię k sze m  zaufa n ie m , pomógł nam  
do pomyślnego i trwałego rozwiązania sprawy 
polskiej i  ta kże  dalej będzie nas na tej drodze 
prowadzi).

Co s ię  tyc zy  gospodarki w kraju Galicyi, to
mówca może zapewnić, że ta je s t  ta k  dobra i 
dokładna, że in n y m  k ra jo m  m ożnaby ta k ie j t y l ­
ko  życzyć. P r z y  odbudowie g o sp od a rk i społecz­
ne j m u s i s ię  szczególn ie  uw zg lęd n ia ć  te k ra je , 
k tó re  b y ły  te re na m i w o jn y . — N a le ży  ubo­
lewać nad tem , że p re zyd ent m in is t ró w  w  sw o ­
je m  d z is ie js z e m  ośw ia d c ze n iu  n ie  p ow iedzia ł 
ani słowa o kwestyi odszkodowania za szkody 
wojenne.

R ó w n ie ż  w yna g ro d ze n ia  za świadczenie wo­
jenne postępu ją  bardzo p o w o li naprzód , ta k  sa­
mo rze c z s ię  ma ze ze rw a n ie m  z  p e w n ym i błęd­
n y m i sy ste m a m i i  z  je szcze b łę d n ie jszem  sto so ­
w a n ie m  tych system ó w . H ip e rt ro f ia  centra lna  
w sk u te k  tego za m ie sza n ia  kom petencyi ró żn yc h  

m rzędów  c e ntra lnyc h oddzia ływ a ty lk o  h a m u ją ­
co. B ra k  dokładnego ro zg ra n ic ze n ia  koroneten- 
c y i m ię d zy  w ła d za m i c y w iln e m i a w o jsko w e m i 
m u s i s ię  usunąć.

L ic zb a  zw o ln ie ń  od w o jsk a  w  W ie d n iu  i  w  Ga 
lic y i,  k tó ra  p rzec ież ta k  ko n ie c zn ie  potrzebuje 
s i ł  roboczych do odbudowy gospodarstw a ro ln e ­
go, s to i w  o d w ro tn ym  sto su n k u  do lic zb y  lu d n o ­
śc i. B a rd zo  natarczyw e re kw izy c y e  sło m y i  s ia ­
na zred ukow a no zna czn ie  dopiero niedawno, 
d z ię k i n a jw y ższe m u  oso b iste m u ro zk a zo w i Jego 
c e sa rsk ie j m ośc i.

Co się  tyc zy  u su w a n ia  stopniowego gospodar­
k i  w o je nn e j, to także po w o jn ie  na leży u n ika ć  
n a d m ia ru  g osp od a rk i ko le k ty w n e j, k u ra te li,  or- 
g a n iza c y i p rzym u so w yc h , inacze j w róc iłoby pań 
stw o p o lic y jn e  dawne w g o rsze n i w yd a n iu . 

R e fo rm ę  ; k o n s ty tu c y i w  n a jw ię k szy m  s t y lu

można sobie pomyśleć dopiero po wojnie. Dziś
czeka ją na s p iln ie js z e  zadania. (O k la sk i z  p ra ­
w ic y).

Wypuszczenie internowanych 
i  oisozu w Havelberg.

O sta tn ia  „D . W a rsc h a u e r Z tg .“ d o no si: Jak 
s ię  d ow ia d u jem y, baw iła  w  tyc h  dniach w  obo­
zie  in te rno w a nyc h  w  Have lberg  ko m isy a , k tó ra  
w yb ra ła  z pośród in te rno w a nyc h  160 osób, ce 
lem  natychm iastow ego ic h  w yp u szc ze n ia . Oso­
bom tym. w olne w róc ić  do generał - g ub e rna to r­
stw a  w a rsza w sk ie g o .

( Z  w ia d om ośc i te j n ie  w idać, czy n ie  dotyczy 
ona w yłą czn ie  in te rn o w a n yc h  c yw iln yc h . —Red. 
,,N a p rz.“).

Mim mim pokojowe niemiet.
Zwrot Alzacyi i Lotaryngii?

O rzekom ych propozycyach pokojowych, jakie 
Niemcy m iały niedawno poczynić F ra n c y i via Szw a :- 
carya, podaje obecnie „D a ily  Telegraph“ w  depe­
s z y  z Medyolanu następujące b liż sze  szczegóły

„Propozycye pokojowe poczynione Francy! 
przez Niemcy, a obejmujące przywrócenie pań­
stwa belgijskiego i  zwrot Alzacyi i Lotaryngii za 
rekompensaty kosztem  R o s y i ,  nie były w ystoso­
wane do Brianda ze Szw a jca ry i, lecz akredyto­
wany dyplomata belgijski w Szwajcaryi miał je  
poufnie przedstawić w Paryżu. B illó w  wcale nie 
m ieszał się  w tę sprawę. Propozycya miała być 
przedłożona bezpośrednio przez rząd niemiecki 
w zw y kłe j form ie dyplomatycznej.

Rząd fra nc usk i zawiadomił o propozycyi w szy s t­
kich sprzym ierzeńców . Rządy angielski i włoski 
oświadczyły, że propozycya nie jest do przy­
jęcia.

W  czasie od 1 w rześn ia  do 1 października Niem­
cy ponownie napierały na przyjęcie ich propo­
zycyi, które  obejmowały wielkie zabory w Rosyi. 
Nadto Niemcy ofiarowały Belgii pomoc finanso­
wą, ale za koncesye w Antwerpii i za pewne 
wojskowe rękojmie”.

Jak wiadomo, rząd niem iecki swego czasu z a- 
p r z e c z y ł ,  jakoby czyn ił takie propozycye.

O b ch ó d  K o śc iuszkow sk i
w Opatowie i Ostrowcu.

(Koresp. .Naprzodu").

Opatów-Ostrowiec, 16 p a źd z ie rn ika
U ro c zy sty  obchód se tne j ro c zn ic y  zgonu T a ­

deusza K o ś c iu s z k i w ypadł w  Opatowie wspa 
n ia le . W  d n iu  14 b. m . sp rzedaw ano n a le p k i i  
k o k a rd k i o barwach p o lsk ic h , popołud n iu  zaś 
w  m ie jsc o w ym  teatrze w y g ło s ił p. P . k r ó t k i  od­
czyt d la lu d u  o K o śc iu szc e , w ska zu ją c  na Józefa 
P iłsu d sk ie g o  —  ja ko  na następcę K o ś c iu s z k i i  
na u w ię z io n yc h  le g io n istó w  —  ja ko  godnych 
potom ków  bohaterów z  pod Racław ic.

W ie c zo re m  tegoż d n ia  urzą d zono  w  teatrze 
•przedstaw ienie, p rzed k tó re m  p. W o szc zy ń sk a  
w yp o w ie d zia ła  słow o wstępne. N a w ią zu ją c  do 
w n ie s io n e j p rze z  ofice rów  P o ls k ie j a rm ii d y m i- 
s y i  na  ręce k ró la  P o n ia to w sk ie g o , k tó ry  w yd a l 
ro zk a z  w strzy m a n ia  k ro k ó w  w o je nnyc h p rzec iw  
na w a łn ic y m o sk ie w sk ie j,  dodała p. W ., że „ h i-  
s to ry a  czasem się  p o w ta rza .*1

N a stą p ił ko nc e rt m ie jsc o w e j „ L u t n i" ,  poczem 
kó łko  am atorów  odegrało p a tryo tyc zn ą  sz tu k ę  
sceniczną w  4 obrazach.

P rze d sta w ie n ie  zako ńczyła  „ L u t n ia "  odśp ie­
w a n iem  k i l k u  p ie śn i.

N a z a ju t rz ,  w  p o n iedzia łek, odbyło s ię  u ro c zy ­
ste nabożeństwo żałobne.

Po  nabożeństw ie  ru s z y ł  pochód, w  k tó ry m  
w z ię ły  u d z ia ł: d zia tw a  szk o ln a , „ L ig a " ,  jedna 
ko m p ania  d z ia rsk ic h  „ P ie c h u ró w " i  s t ra ż  ogn io­
wa z  w ła sn y m i szta n d a ra m i.- Pochód za trzy m a ł 
s ię  obok n ie w ie lk ie g o  p la c yku , na k tó ry m  p rz y  
w sp ó łu d zia le  m ło d zie ży  s z k o ln e j zasadzono dąb, 
na pam iątkę 100 ro c zn ic y  śm ie rc i K o ś c iu s z k i-  —  
T u  na stą p ił p r z y k ry  m om ent obchodu, gdyż na 
m a ły ko p c zyk z ie m i, w  k tó rą  zasa d zić  m iano 
dąb, w stą p ił n iepow ołany mówca i  w y g ło s ił do 
m ło d zie ży  sz k o ln e j „p a tryo tyc zn ą " mowę, k tó ra  
sta no w iła  b o le sny k o n tra s t  z  jego n ie p o lsk im  u- 
b io rem .

U ro c zy sto ść  zako ńc zyła  s ię  w  tea trze , gdzie 
d zia tw a  szk o ln a  w ystą p iła  z  d eklam acyam i .1 
śp iew em . Na u lica ch sprzedaw ano b ro s z u rk i o 
K o śc iu szc e  i  zn a c zk i z  na p isem : ,,na dom y ro ­
d zinne  d la d ziec i le g io n istó w  im , Ta d . K o śc iu ­
s z k i " .  W  czasie d w udn iow ych u ro c zy sto śc i całe 
m ia sto  udekorow ane było fla g a m i b ia ło-czerw o­
nem u
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In a c ze j było w  O stro w c u , gdzie  p rze d sta w i­
ciele k la s y  ro b o tn ic ze j z o s ta li d op uszc ze n i 
dopiero na osta tn ie  posied zen ie  k o m ite tu  
k tó re  odbyło s ię  8 b. m . C zas b y ł zatem  zb yt 
k ró t k i ,  aby w p ro g ra m ie  obchodu odpowiednio 
coś zm ie n ić  i  popraw ić.

W  ko śc ie le  odbyło s ię  żałobne nabożeństw o, 
a w ieczorem  odczyt. P rze d  odczytem  w y g ło s ił 
p ię kn e  p rze m ó w ie n ie  p. Cz., lecz sam  odczyt., 
w yg ło szo n y , a w ła śc iw ie  o d c z y t a n y  -.przez p.
S .,  p o zo sta w ia ł w ie le  do życ zen ia .

C ie rp liw o ść  słuc ha c zy zo sta ła  je d n a k na g ro­
dzoną, gdy podniosła  s ię  w górę k u r ty n a  i przed, 
oczym a w id zó w  ro zto c zy ł s ię  e fekto w ny „ ży w y  
o b ra z", na t ie  któ reg o sta rze c  w  su k m a n ie  k ra  
ko w sk ie g o  chłopa w yp o w ie d zia ł deklam acyę. —  
W  dn. 15 b. m . na stą p iło  o tw a rc ie  „ S e rn in a ry u m  
im  T  K o ś c iu s z k i"  d la  na u c zyc ie le k ludow ych-

W , P. A.

W łoski teren wojny:
S zy b k ie  w y ko n y w a n ie  f la ie j w spólnego a ta ku  

nad Soczą ta k ie  w c zo ra j p rz y n io s ło  potny s u k ­
ces, W ło s k ie  s it y ,  k tó re  s ta ra ły  s ię  n ie  p o zw o lić  
n a szy m  d y w iz jo m  W y jść  z  gór, zo sta ły  esnrgłcz 
u y m  a ta k ie m  pobite. W ie e zo re m  w o jsk a  s«ie« 
miecfcie w ta rg n ę ły  do palącego s ię  C iv id & lc 9 

p ie rw sze g o  m ia sta  na d o lin ie . F r o n t  w io s k i  za ­
c h w ia ł s ię  a i do m o rza  A d rya tyc k ie g o . N a  całej 
łini?. na sza  k o rp u s y  na p ie ra ją  na  W łoc hów . Go­
ry c ja ,  o k tó rą  ty le  ra z y  wałczona w  bojach nad 
ISoczę, od d z iś  ra n a ' zn a jd u je  s ię  w  rę ka c h  aa- 
s i r o  - w ę g ie rsk ic h  d y w iz y i.  L ic z k a  jeńców w zro ­
sła  na p rze sz ło  89.999, lic zb a  zdobytych dział na 
p rze sz ło  SCO.

N a -wadłodzie- i  w  M acedonii nie było więk­
szych działań bojowych.

P ie rw s z y  g e n e ra ln y  k w a te rm is t rz :  L n d e n d o rf i.

K o m u n i k a t  n i e m i e c k i ,
B e r l in ,  29 p a źd z ie rn ika . v 

Urzędow o donoszą 28 p a źd z ie rn ik a : 
żachcdni teren wojny:

G rup a  'w o jsk  k s . R u p re c h ta : W e  ̂ F la n d r y i '
d zia ła ln o ść  ogniow a wzdłuż doliny I  se ry  była 
znowu s i ln ie js z ą  'n iż  p rze dte m , szc zeg ó ln ie  pod 
Dixrauiden. M ię d zy  jeziorem Plaaksart a drogą 
Werin Ypsra walka artyleryjska chwilami 
wzbierała wielką gwałtownością. Rano nieprzy­
jaciel, za a ta kow a ł znowu na. piaskiem miejscu 
swego w ła m a n ia  s ię  na południowy-zachód od 
lasu Koutlioalster, lecz nie miał większych ko­
rzyści, niż dnia poprzedniego.

G rupa w o js k  n iem iec kieg o  następcy t ro n u : . 
Nad kanałem Oise—Aisne wzmocniła się dzia­
łalność ogniowa pod Brancourt, Anizy, St. Cha. 
teau. Po południu znaczne siły francuskie w  
głębokich rzędach zaatakowały nasz® limie na 
Chemia des Ba mes ma wschód od Filain, na 
północny zachód od Bzaye. Odparto je wszędzie 
krwawo. Pod Souain Tahure i Mesnil w  Szam­
panii nasze wojska wypadowe urządziły skute­
czne wycieczki. Na wschodnim brzegu Mozy 
francuskie wojska utrzymywały silny ogień na 
rowy niedawno przez nas zdobyte w lesie Chan- 
me.

Z miasta, i z kraju.
Przedłużenie terminu zgłaszania się po bony

na z ie m n ia k i.  W s k u te k  nad zw ycza jnego o ży w io  
nago ru c h u  i  n a tło ku  zg ła sza ją c yc h s ię  osób, u -  
pa-awmonych do k o rz y s ta n ia  z  p a ń stw o w e j a k ­
cyi zapom ogowej, p o sta n o w ił u rzą d  gospodar­
czy, k ie ru ją c y  całą akcyą zapomogową, p rze ­
d łużyć  te rm in  zg ła sza n ia  s ię  po bony i  w  ty m  
celu w  b ieżącym  tyg o d n iu  ponow nie  w yzn a ­
czy d n i d la  zg ła sza n ia  s ię  wedle alfabetu.

Sp ra w o zd a n ie  kasowe K o m ite tu  O p ie k i nad 
internowanym i i  z w o ln io n y m i le g io n is ta m i za  
czas od 16 w rze śn ia  do 15 p a źd z ie rn ik a  b. r -  
podaje w p o zyc y i p rzyc h o d u  37.709.98 K  (A d m in i 
stra e ya  „N a p rzo d u ” — 669.30 K ) ,  z  k tó re j to kw o  
ty  w ypłacono d oraźne zapom ogi ta k  in te rn o w a ­
nym  i zw o ln io n y m , ja k  i  ic h  ro d z in o m , u d z ie ­
lo n o  po życzek i  p o kryw a n o  k o sz ta  a d m in is t ra ­
cyi. P o zo sta ło  na ra c h u n e k b ieżący 16.450.21 K .

Z w ią z e k  d la  p o p ie ra n ia  p o ls k ie j że g lu g i 
m o rs k ie j.  7. in ic ja ty w y  k ó ł le g io no w yc h orga­
n iz u je  s ię  w  K ra k o w ie  p ie rw sze  tego ro d za ju  
u  na s s to w a rzy sze n ie  pod na zw ą „ Z w ią z e k  
m o rs k ie j że g lu g i."  v

Za d a n ie m  Z .  M . Ż .  będzie: a) za zn a ja m ia n ie  
.'n a jsze rszyc  kó ł z  d z ie ja m i naszego żo g la rtsw a  
na  m o rzu , a zw ła szc za  z  p rzy c zy n ą  jego upad­
k u  ; n iedocenian iem  ze s t ro n y  p o lsk ie j,  b) z w ró ­
cenie u w a g i p rze d e w szy stk ie m  s fe r  ku p ie c k ic h .

K A W I A R N I A

Warszawa"
ul. Sławkowska 30

od dnia 16 września b. r. 
cońzicnnie

oil pdziry ? do 11 wieczór
KONCERT

ORKIESTRY
CYGAŃSKIEJ

pod batutą

s l p n a p  p r y m a s a  cygańsk iego  
B EK TO K  V IL L Y

z Budapesztu.

Soliści rta c ie le ,  ia ra go  i ciR ikaio.

Pianistka
udzielił lekcyi gry fortepia­
nowej. Dyplom Konserwat. 
Warsz. Zgłoszenia między 
godz. 2—4 po poł. ul Piotra 
Michałowskiego 16, ofic. po­

przeczna, L p. na prawo.

Poszukuje sie  
zd e in ą j p a nny uo s z y ­

cia k i a l e i  b i e l i z n y

W dOSRU.
Zgłoszenia przyjmuje dział 

• inseralowy „Naprzodu", u). j 
Grodzka 13. !

Fabryka  sto larska  | 
JO ZE FA  J O Ń C Z E G O i  

w  N cw ym  T ..rgu
poszukuje

s t o la rz y  m e b lo w yc h  j
i b u d o w la n yc h . j

Aprowizacya na miejscu, j

i i  i i i j i t e
potrzebna zaraz do magazynu 
nowości J. Silbiger w Krako­

wie, Grodzka 7.

D O B R E  A P A R A T Y  «
do golenia i strzyżenia. |

(fky.

V 7"
1. jakości brzytwa ze sre­
brnej stali K b —, 5;—, 
6-—. Bezpieczne aparaty 
do golenia ponikl. K 4‘—, 
5’—. Przyrządy do golenia 
„Perfekt" z 6 ostrzami 
K 18’—, 22-—. Podwójne 
ostrze rezerwowe za tuzin 
5'—, 6-- - .  I. jakości ma­
szynki do strzyżenia K 
12’—,'.15'—. Wymiana do­
zwolona lub zwrot pienię­
dzy. Wysyłka za pobraniem 
lub poprzedniem nadesła­

niem należytości, przez 
c. i id nadwornego dostawcę 

JA N  K O H m  
Dom w y s y ł k o w y  8riix 
Kr. 1360 (Czechy). Główny 
kalulog darmo i opłatnie.

flaszki
z wody m inera lne j każdą 
ilo ść  kun i po na jw yższych 
cenach fabryka „ IS K R A " ,  

Kraków, Łobzowska 8 .

Centralny Bank N Czeskich 
Kas S 3zezędności

filia w K rako w ie  Unia A-B
przyjm ie do pomocy na 

czas trwania w ojny

W 0 Ś f 3 @ f l @
biegłego w  jęz. polskim  
w słowie i piśmie, ewen­
tualnie też w  jęz. n ie­
mieckim i znającego do­

kładnie Kraków.
Oferty piśmienne wraz z od­
pisami świadect w należy prze­
syłać pod powyżej podanym 

adresem Banku.

czysto wymyte z małymi 
otworkami kupuje po 2 h za 
sztukę Seminaryum przemysłu 
domowego Ligi Pomocy prze­
mysłowej w Krakowie, ulica 

Grodzka 13, I. p.

ze szkołą wydziałową 
do kontrolowania e!e- 
ktromlerzy na mieście 
poszukuje Elektrownia 
miejska w Krakowie.

p rze m y sło w yc h  i  gospodarczych na ko n ie c zność  
posiad an ia  w ła sn e j f lo ty  h a n d lo w e j, na  za stó j 
w  te i d z ie d z in ie  w ra z ie  je j b ra k u , o ra z  da lsze  
togo na stę p stw a , c) o rg a n iza c ya  p ie rw szeg o  ake. 
to w a rzy s tw a  p o lsk ie j że g lu g i m o rs k ie j i  t . P. —  
D otychcza s zg ło s i! gotowość w yg ło sze n ia  odczy­
tów  na ten te m a t sze reg  p ro fe so ró w  U n iw e rs y ­
te tu  Ja g ie llo ń sk ie g o . U p ra sza  s ię  o na d syła n ie  
p ism , uwag. w ska zó w e k, o ra z a rty k u łó w  z  te j 
d z ie d z in y , o ile  w p ro st w  d z ie n n ika c h  po m ie­
szczane n ie  będą, n a ra z ie  pod ad re se m : p u łk o ­
w n ik . R o ja . K ra k ó w , u l.  Potockiego 3.

Po d  adresom  k r a j  .K o m is y i za s iłk o w e j.  W i-  
k to ry a  M a tu la , żona  L u d w ik a , pobiera ła z a s i­
łe k  w o js k o w y  w  u rzę d z ie  po d a tko w ym  w  Chrza­
n o w ie . P o  pow roc ie  do K ra k o w a  m u s ia ła  p rze ­
słać w  m a ju  b, r .  sw ó j a r k u s z  z a s iłk o w y  do k r a j.  
k o m is y i za s iłk o w e j w B ia łe j ( L .  47.789/49.949). 
Od tego czasu w y sy ła ła  ju ż  t r z y k ro t n ie  te le g ra ­
m y  do B ia łe j,  je d n a k  bez re zu lta tu . P o zb a w io ­
na w sz e lk ic h  ś ro d k ó w  do ży c ia  i  zadłużona, je s t  
ska za n a  chyba, na  śm ie rć  głodową.

Z  o rg a n iza c y i ro b o tn ic zyc h  w  P o to k u  koło 
K ro sn a , Ba c zność  ro b o tn ic y  ! Za w ia d a m ia m y, 
że o rg a n izacyę ro b o tn ic ze  w  P o to k u  ko ło  K ro s n a  
m ie szc zą  s ię  w  dom u p. Józefa Janochy, g d zie  
w  ka żd ą n ie d zie lę  i  św ię ta  odbiera w k ła d k i ł  

i w p is y  /tow. T e r le c k i.  In k a se n c i i  c zło nko w ie  obo- 
I w ią z a n i są  zgłaszać s ię  u  k a sy e ra  w  tym że  lo -  
I k a lu  celem u iszc za n ia  w k ła d e k , b y  tem  sposo- 
j barn. u n ik n ą ć  za ległośc i.
i S k a za n ie  w ie d e ń sk ie g o  „króla cukrowego**. 

P o  'Łrze c hd nio w e j ro zp ra w ie  sk a za ł sąd. w iedeń 
s k i  ta m te jszeg o  „ k ró la  c ukro w e g o ", Ignacego 
H a a sa , na  ka rę  10-dniow ego a re sz tu , ew e ntua l­
n ie  g rzyw n ę  60.000 K  za sta le  u p ra w ia n y  na 
w ie lk ą  sk a lę  ha nd e l ła ń c u szko w y . Jego ro c zn y  
ob rót w y n o s ił  około 7 m ilio n ó w  iko ro n , docho­
d y  około  50 procent.

M r.  Apolinary M a c iu rz y ń s k i,  a p te ka rz  z  R o - 
żn ia to w a . z ło ż y ł kw o tę  53 K  na  in te rn o w a n yc h  
le g io n is tó w  w  S ze zy p ió m io .

Kursa literackie (u l.  św . A n n y  2).
Poniedziałek: P ro f. B ło tn ic k i —  „Mężczyzna i  ko­

bieta" — studyum  o proporcyach ciała (poza pro^ 
gramem).

W torek: Red. Prokesch — „Początki komedyi pol­
skiej" (Franciszek Zabłocki).

Repertuar teatru im, J u ! .  Słowackiego
Poniedzia łek: „N igdy zapóźno".
W to re k: „Carewicz". ,
Środa: „Carewicz".

i i  m i unosu iwi
p o s zu k u je

dla swoich warsztatów mechanicznych

Skończenie piękny kształt
o!li Stli osii*gn*lć można tylko przcz wielokrotnie wy­
próbowany i skutecznie działający 

aparat HYPERiK 
z patentowaną wibracyą. Najnówszy 
przez lekarzy polecony wynalazek 
wiedzy, ‘Widoczny skutek już po 
14 dniach, dalsze używanie zbyte­
czne. Ten nadzwyczajny aparat go­
rąco polecić można kobietom ka­

żdego wieku.
O nieszkodliwości i działaniu 

oświadczyło się niejednokrotnie 
wiele doświadczonych autorek.

Pełna gwaraneya ustawowo za­
strzeżona. Zdumiewa w najwyższym 
stopniu. Da się także przez 2 osoby 
użyć. Za nie odpowiednio swro* 
pieniędzy.

Cena wraz z przyborami i spo­
sobem użycia Kor. 7.9®. Pocztą o 
70 hal. więcej. Dyskretna wysyłka 
bez podania zawartości przez Dom 
wysyłko wv Towarów hy<,i. .licznych

j .  K U K L A ,
P r a g ,  Perlg. 59.

K
X

X

Pługi,
Brony,

Młocarnie, 
Wialnie,

Tryfery, 
Sieczkarnie, j§ 

Śrótownikij^
poleca j

Wojenna x 
Centrala

Handlowa

Reflektanci, siły pierwszorzędne, posiadające dowody 
uzdolnienia w  tymże fachu, zechcą wnieść oferty 
wraz z odpisami świadectw i referencyi do Admi­
nistracyi niniejszego dziennika pod „ T o w a r z y ­

s t w o  a k c y j n e * .

K O N C E R T
zespołu złożonego przez P ro fe s o ra  K o p y . 
S ty A sk ie g o  z jego własnym repertuarem 
nutowym pod batutą p. J. S c h t i s s l e r a  co­
dziennie od godz. 8 do 1 1 V2 wieczorem wio- iy i  

kalu firmy

. m i siali, w  15. |
Doskonała kuchnia. — Wyśmienite piwo. — tu* 

Gabinety dla zebrań. «*'*

X X X X X » C X X X X X X X X X X

KORKI
używana i nowe v>; 

fclsgo rodzaju ku p u ją
najwyższych cenach

A. Ko hu
P r a g o ,  Kart.i*r»er.4rtf 408 .

Kraków, 
Sławkowska Nr. 1.

(Oddział rolniczy),

, P.T. Rolnicy uzyskać nao- 
ig-ą subwencję rządową.

Zakłady Przemysłowe w Krakowie 
poszukują

m a g a z y n ie r a  z  d z i a ł u  ż e la z n e g o .
Oferty pod „L.“ do Biura dzienników Hopcasa i Salomo­

nowej w Krakowie. ’

S l m i n i s i r a e y a  „ N a p r z o d u "

p o szu ku je

chłopców i dziewcząt
w godzinach od 6 — 8 wieczorem \

do roznoszenia dzienników.
I Zg ło sze n ia  p rz y jm u je  s ię  w  A d m in is t ra c y i „N a­

p rzod u “,Y  u lica  D u n a je w sk ie g o  L .  $ . •
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